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Do dzisieyszych Rozmaitości dołąc 


ZL) SĘ J: ł 
. „Dwuleini pobyt w Konstantynopolu 
i. Morei (1825..1 826); albo historyczna 
wiadomość o M ahmudzić; Ianczarach, 
nowem woysku , brahimie Baszy, S0- 


Himan = Beju;it. p; przez P.. lu 


Królewskiego w- Kon- 


zwycięztwó W Konstahtynopolii had Jan- 
'Gzarami, oraż zwycięztwo Chrześcian pod 
Nawatyfiem nad-müzuľanati odniesio: 


he. Scieśnisiąc ile faożności opis dutora 


dla braku nieyśca; tudzież pomiiaiąć hi- 


_storycznie wiadomości: iakie przytacza o 
tóy żniszezoney milicyj ,, skreślini tü 


` obraz katastrofy; która, iey jstnieniii ko=' 
»Ni6 przewidywałeri by: 


niec położyła. 
naymnićy; abym miał się stać świadkiem 
> podobnych wypadków ; które iżby śię 
wydażzyć miały, Żadnego wcale nie by- 
| ło podobieństwa. Jakże przypuścić; aże- 

by gardząc nabytem prze Selima do= 
- świadeżenieni ; Mahmud chciał narażać 
życie swoie -i berło; na loś niepewnego 
powiedzenia się równie śmiałego prżed- 
sięwzięcia, a które tyle okropnych wy= 


zony ies 
wsże wiadomości od w 


t nadzwyczajny dodatek obe WE A 
oyska Rossyiskiego. | | 7 so wad 


padków poprzednich niepodobnemi do u= 
skutecznienia wystawiało ? czynił on 
to przecież, i niepodobna w tém nie po- 
dziwiać niezachwianego iego póstano= 
Wienia. Korpus janczarów tak potężny 
ták nawykły dó panowania pizeż bun= 
ty i uskramiania despotyzmu nawet sa- 
mego ; nyrżał kruszącą się calą swoi pos, 
tęgę o wolę iednego człowieka. Okro: 


. pną fzezią odpokutowali óni za dawne 


ttytimty, a miecz ha którymi władzę swo= 
ię, zasadźali; stał się ich upadkii narzę= 
dzierd. = : ; Ę 
_ Mahmud roziiyślał prżeź lat osiemiia- 

ście nad 16m stanowczćni dziełem, któ= 
řego wykonanie ciągle opóźniał; doWo= 
demi tego iest ta okoliczność; iż zaraz po 


*żamordowaniu Sultana Mustafy; kazał 


żebrać broń idadownice Niżam=diedidów; 
(nowego woyska), i zamknął ie ttosklie 


"wie w składach Sefdiu; a ha trzy mie- 


siące przęd wielką rzezią zachowarńio tar 

fównież z naywięksżą ostróżnością iskry= 
tością 50,000 karabinów zlićge sprowa- 
dżonych: Czekał tylko na dogodną 'spo= 
sobność Mahmud; i był tak „Śmiały, Że 
ią sdm przyspieszył. Nazwisko Nizam= 
diedid; stało się od śmierci Selima nie= 
nawistnem dla całego natodu; i tak bý- 
ło przeklęte w państwie tureckiem, iak 
ieśt dzisiay nazwisko Janczara. M.hmufi 
ośmiełił się wyłżeć ie na nowo pośród U» 


BE ra 


demów których zwołul do siebie, dla na- 
radzania się względem reformy iaką przed- 
sięwziąć zamyśląłz ztąd powstała wieść o 
tóy reformie, stóra nie będąe ieszcze o> 
głoszońą przez  Hattiszerif czyli dekret 
Sultana, rozeszła się pomiędzy. ludem. 
ŚRozsądni ludzie uważali ią za bezzasa- 
dna, nie mniemali bowiem iżby Saltag 


maiąc smutny przykład w okropnym Se- 


lima zgonie, był tak aierozważnym ichciať 
marażać się na nienawiść Janczarów. 
Monarcha zdjął w krótce .maskę; posta- 
nowienie irgo ogloszone zostało, orga 
mizacya Europeyska zaczęla bydź rozwi: 
daną w stóliey teyze samćy chwili, a li 
zni góńcy powieźli na wszystkię stro— 
ny do Baszów prowincyonalnych rozka- 
zy urządzenia również nowych pulsów. 
Od tey cliwili oczekiwaliśmy poruszenia 
buntowniczego. Spokoyni. obywatele, 
którzy w czasach ,„Cabaktezi i Bafraktaru 
doświadczyli wściekłości woien domu. 
wych, obawiali się o życie i o majątki 
awoie; my również w murach przedmie» 
ścia Franków, widząc się na wulkanie, 


uważoliśmy się za dalekień od <bezpie—- 


czeństwa.... Szesnastego Czerwca (1826) 
poznaliśmy że obawa nasza nie była beze 
zasadą. © drugićy godzinie po pólno- 
cy rozbiegła się wieść po przedmieściu 
Pora, Że kociołki (1) przeniesione zosta— 
ły no plac Etmeidam, i ie Tanczarowie 
z wielkim wrzaskiem dom gaia się pigs 
cin*glów, to iest: ich Agi albo naczel= 
nego ienerał:, Fusseyna-Baszy Ex- Agi, 
Nedib Efeńdego wyslańca Mihomeda 
Ali, wielkiego. Wezyra, a nakonies Mufe 
tego. Popelajli iuz wielkie bezprawia, 


(1) Pierwszą oznakę nieukontento- 
| wania Janczarów, a złąd ich buns 
E p razie nie uzyskania .częgo 
*óhcieli, było zawsze wywracasię 
' kóciożków. Sprzęt ten możsia by. 
"Ho uważać iato godło ich burzi- 
H WOŚCI.. ZM ; 


CN 


Ale 


$ 


zrabowali wiele domów, 4 przebiegając 
ulice Stambułu, mapełniali ie okrzykiem: 
Śmierć Sultanowi Mahmudowi! »niech 
yie sya iego Achmed! precz z Nizam- 
diedidami! niech Żyją dzieci Haggi-Be— 
ktach!» Sultan znaydował się w swo— 
im domu wieyskim Bechitach: na od— 
głos powstania, przybiega spiesznie do 
Seraiu swego w Stambule, otoczony u- 
rzędnikami swego domu. Gdyby Jan- 
czarowie których było 25,000, prosto by- 
li ku Seraiowi dążyłi, l-opanowali go ze, 
skarbami Sultana i kilka bateryami, co 
2 datwością mogliby: uczynić, mieochy- 
bnie by im się było powiodło; lecz za- 
miast przedsiębrania środków na przy— 
szłość, inne ieszcze popełniali: bezprawia. 
Nawykli bydź zawsze Panami, nie mogli 
poiąć, iżby im: Sultan miał stawić Jaki 
kolwiek opór, i tą mie rozwopne zaufanie 


, stało 'się zguby ich przyczyną. 


-Hussein Basza, byty Aga Jańczarów,znaya 
dowal się naówczas w pobliskości Kon- 
stantynópola. Przy pomocy niektórych 
wiernych: żolnierzy, zgromadził on pod 
rozkazy swoie kanonierów, bombardie- ' 
rów, bostandzich, ałbo strażaików Ogio- 
dów 'Seraiowych i'ienia to przypisać ńa- 
leży zwycięztwo, Wściekły Janczar pod 
Selimem, człowiek tea łączący do lwa 


„ odwagi tygrysa okrucieństwo, znaydowat 


się w liczbie tych, którzy bratobóyczemu 
Mustafie pomagali “do 'ztrącenia z tronu 
iego brata. Ale :polityeczne zasady iego 
zmienily sięwrozz okolicznościami, Po- 
8 +1 AEO Š i KEY S AE A 
święcił on się Mahmadówi, który go Aga 
Janczarów, a następnie Buszżą:o trzech bun. 
czykach mianował, Będąe dowódzcą kor- 


> pusuc'tego, przytłumi on nieraz burty, 


i własną ręką nię iedną uciął głowę. Byt 
on strasznym i nienawidzónym razem, 
;dla tego też: glowy lego natarczywie się - 


. domagono; „Przybywszy do Konstanty- 


-aopola, biegnie oon do 'Serain:  »Czyliż. 
oddasz moię::glowę J unCczarom, rzekł do 
Sukana, łuborami ermiólertw ego tronu ma 


U ZEŃ 


'Ronstantynopola:: : »Sandiak szery” 


` woływaczy.,. 


” 


bronić? j= „Walęczny,odpowiedzia} Sul- 


tan, nadeszla. chwila wytępienia: nieprzy- 


iaznych wonów i: powierzam . „ei dohena- 
nie zemst ymoiey, ianczarowie zginą Wszy- 
scy, albo ac będzie przebywał zw aliska 
czyli 
chorągiew. Machometa , na którą zaden: 
chrześcianin: pod. karą Śmierci nie może 


rzucić wzroku, i którą, tylko: wtenczas. 


wystawiają, kiedy Państwu: niebezpieczeń:. 
stwo zagraża, rozwiniętą: zostala; muf- 


ty otoczony ulemami, kadyszami i.naczel- 


nikami derwiszów, wykrzyknął po trzy 
razy te słowa: W imieniu Boga Nay wyż- 
szego, w imieniu Mahometa naywięlsze- 
go: z proroków i z rozkazu niezwycięż0— 
nego Sultana Machmuda, Janczarowie 
wyięci są zpod prawa. 


wość tym co się pod. świętą chorągiew 
zgromadzą.. 


Wkrółce potóm na wszystkich ulicach 


słyszeć się daie odgłos publicznych ob- 


ligii Mazułmańin chwyta za oręż i uda- 


"te się pod świętą. chorągiew , oboi me- | 


czetu Suttana Achmeta!””  Powtarzają 


ten wyrok Ómuczzyni ze szczytu swoich: 


minaretów ; natychmiast każdy śpieszy 
się bydź postu sznym rozkazom: Monarchy; 
mieszkańcy wszystkich części miasta, ma- 
iac przed sobą swego imana: postępuią ku 
Hippodromowi. Poczłoszeniu tegoż swo- 
łania-w-Seutari i we wszystkich wioskach 
na obu brzegach Bosforu, liczba obrońców 


tronu staie się wkrótce bardzo znaczna. 


Na czele tego pospólstwa dobrze wzbro: 
ionego, lubo: na prędce, i poprzediony 


8 lub 10,000 kanonierów, Hussein nda—- 


ie się na plac Himen: i udərza na 
zbuntowanych. Przerażeni tak nagłóm 
natarciem , ianczarowie bronią się weze- 
iako mężnie i przy poniocy kilku armat 
siekanćm. zelaztw'em i kamykami nabiis— 
nych, długo ważą zwycięztwo, ale kie- 


a ` 


Smierć każdemu 
* buntownitowi,. pozdrowienie i szczęśli- 


odczytujących „nastepuiący” 
hattiszeryff: »Niąchay każdy wierny re— ` 
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l k 
dy liczba Żołnierzy ciągle wzrasta, walka 


siaie się nierówną, a obawiaiąc się bydź 


ze wszystkich siron otoczoenymi, bunto- 
wniey chronią się nakoniec do ogromnych 
koszar, gdzie korzystniey spodziewaią 
się ucierać.. Flussein każe działami drzwi 
Koszar powysadzać: natyeńmiast iancza= 
rowie ż sześciu dział daią ognia do nā- 
cieriiących,. kiedy tymczasem Żywe strzee 
lanie z ręczney - broni rozpoczyna się « 
okien górnych. 

MW tenczas to Sultan Mahmud, który 
znaydował się w seraiu nie zaś na czele 


woyska, iak rozglaszano, ale. któremu 


wyslańcy. czwałem. przez ulice pędzacy , 
co minuta przynosili wiadomość, dať 
rozkaz Elusseinowi zapalenia koszar. Rze- 


zią tylko oddychający dowódzca; pośpie- 


sza wykonać ten rozkaz, i gmach na Ary 
rogi zapałaią. 
czarowie ;. nie mogą razem gasić f płomie- 
ni, które wzmagaią się z szybkością — 
Wypędzeni naówczas z schronienia swe- 


'go, przez gorąco, dym i walące: się gore- 3 
iące belki, zbieraią się na wielkim dzie 


Ziaięci obroną w Jasną iane 


dzincu. Nowe to mieysce obrony równie 


się dla nich staie okropnem iak pierw sze, A 


Tam nielitościwie zmiataią ich zastępy 2 
dział nabiianych siekanćm żelaztwem , 


umieszczonych. przy każdych drzwiach ., 


koszarńego gmachu, 
ią kanonierów aby na ich strdnę prze- 
chodzilisnapróżno daią im nazwiska przy- 


iaciół, braci; za calą odpowiedź topęzo 


wie śmierć na nich miotają. Jeśli nie» 
którzy zdołaią ratować się ucieczką, przy- 
trzymanych wkrótce woysko Sułtana bez, 
Litości sztyletarni morduie.. 
ce równie obkropney nie 
rzezi. $ 
Nie wszyscy iednakże ieszcze iancza= 
rowie byli wytępieni: zostawaly trzy inne 
koszary minieysze iednak od pierwszych; 
zdobyte wszelako wkrótce zostały. a ich 
obrońcy od ognia lub miecza polegli. Nie 
wielu tylko z nich zdołało schronić się 


JE 


przyświecalo 


Nigdy sloń=_ 


Napróżno w zyw a>; 


+ 
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do Azyi lub 46 lasu Beltidzkiego o Ary 
„mile od Konstanty nopola. Nakoniec, ie- 
den dzien i noc iedna dostateczne by ty 
„do zupełnego zniszezenia naystraszniey- 
-szey milicyi Ottomańskićy. Dwudziesta 
dowódzeów którzy zaraz w początku wier- 
„ność. Husseinowi „zaprzysięgli, iedynie 
„tylko byli ocaleni. Aga ich czyli Jene- 
‘ral naczelny, którego głowy domagali 
się burzliwi, skoro tylko Mufty wyrzekł 
„przeklęstwo na ten korpus, rzuci! śpie- 
_sznie o. „ziemię ianczarską czapkę swoią, 
_zdeptał ią nogami i przy wdziať turban 
nowego Wwoyska, 

- Kanonierowie iak Iwy walozyli. U- 
rządzeni L na pułki podzieleni leszcze za 
Selima, nie przestawali oni odbywać pod 
- Mahmudem. £alimu. albo musztry; ta hy- 
a przyczyna zawiści między. niemi i ian- 
„czarami, z którey Sultan umiał tak do- 
` brze korzystać, U à 


Hussein- Aga-Basza TA został 
“Hanem, który to tytuł stawiał go wyżćy 


nad samego Wezyra i Seraskiera- Baszę, 


at 


+ 


naczelnego wodza voysk Ottomańskich. 
„Osobiście. podziękował wkróce Sultan tym 
| wszystkim. co się w walce tey. odznaczyli 
i nadał im mazwanie Asker- Mohammed , 
„czyli wcyska Mahometa. , Nie zasnął ie- 
_dnakże na krwawych laurach swoich. i 
„przedsięwziął środki do wytępienia zlego 

aż do korzenia. Z rozkazu iego, wielki 
/Wezyr, otoczony 'oOprawcami, rozłożył 
„Się pod, namiotem na iednym z dziedziń- 


„ców meczetu Achmeta, gdzie powiewała - 
) zwycięzka Mohometą chorągiew, kiedy 
przebiegając miasto: 


„tymczasem Hussein, 
a kilkuset uzbroiónymi ludźmi, zatrzy- 


mywał na oślep mieszkańców izapytywał 


SECA Muzułmaniu, czy ianczar ie— 


Sleśl... Większa część odpowiadała śpie- 
sznie i bez wahania: »Jestem Muzulma- 
nem.” Niektórzy. wszelako, przekłada- 


°: „dąc smierć nad wyznanie Z 1 uczucia- 


„Mi niezgodne, mówili, że są ianczarami, 


i chlubią się z tego; takich naturalnie 


na. 
czy iesteś Ormianem odszczepieńcem, czy 


sią. 
strach doszedł do naywyższego stopnia. 


£ 
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wleczono natychmiast do Hippodróhtu, 
i niezwłocznie śmiercią karano. „Do PY- 
tań powyższych przydawał Bas” inne: 
»iak się nazywasz, iakie twe. powołanie? 

Ci, których odpośsiedźi nie były zaspQ+ 
kaiaiące, prowadzeni byli przed sądy. na 
prędce urządzone i tam musieli okazywać 
Papiery, przedstawiać świadków znanych. 
i dowodzić stałćy wierności dla Monar- 
chy i religii, — W iedney -ż krwawych 
przechadzek swoich , zdawało się Hus- 
seinowi, iż poznał t (Pulkownika) 
danczarów 5 który się. „przebrał za Ormia- 
»Dobry człowieku, rzekł do niego, 


Ormianem katolikiem i P— »Katolikiem ję 
odpowie nieszczęśliwy. który się mięszać 
zaczął. —» Więc dobrze, ponieważ tak „lest, 
odmów mi twoie wyznanie wiary. ”—Jan- 
czar nie mógł słowa przemówić. — »Otóż 


„cię mam, zawołał Hussein, poznaję W to- 


bie Hustę lágo pułku” i. kazał go. zawlec 


na męczarnie. > 


Rzeż ta przeszło piętnaście dni trwała. 


„Nietylko i łlanczarowie których odkryć po- 


trafiono, i osoby przekonane o dzielenie 
z niemi sposobu myślenia, śmiercią ka- 


rani byli, lecz i wszyscy co się w czasie 


buntu Selima odznaczyli, a których Hus- 


_sein-Aga, sam będący w owey epoce ian- 


czarem, listę zachował, Pomiędzy tymi 
było wielu bardzo starych, ale ich siwe 
brody nie zdołały względu pozyskać ‘ibez 
litości śmierć im zadawano. Nakoniec 
po tysiąc ludzi gizęło codziennie w -Kon- 
stantynopolu rózmaitego . rodzaju śmier- 
Ztradzone były xęce katów i prze- 


Publiczne oburzenie, przytłumione z 
razu przestrachem , wybuchnęło wsz:'la- 
ko w kilka dni po katastrofie, -Kobiety 
owdowiałe, starcy pozbawieni _ synów 
swoich, pomocy i wsparcia, osierociale 


dzieci, ięczały w milczeniu; ale liczni 


ianczalów przyiaciele sprzysięgali się po 
taiemriie i czekali tylko na sposobność 


ETTAN 


pomszczenia. się. ob losu. Przylepiono 


na bramie seralu papis Z czterech wier- - 


szy tureckich złożony, którego myśl była 
następuiąca:  nLos-oprawcy Mahmuda 
gorszy będzie niżeli Selima, Niechay 
wie, że ianczarowie trwalsze «maią Zycie, 
aniżeli | psię., giele,” Rozjątrzony. coraz 
więcćy Sutan, pomnażał liczbę nieszczę- 
Śliwych SE. Osoby podeyrzane, iż 
mogły bydź tych wierszy autorami, H= 
iwięzione: i stracone byly bez wyroku: 
Kobiety, które: wołały: Niech ŻA ian- 
Gzarowie-— precz ż Nizamdiedidem ! po- 
Zawiązywąanę, zostały każda w osobnym. 
worka i. do. Bosforu Wrzucone, m Ale 
wkrótce podłożono ogień w czterech ro~ 
zmaitych mieyscach miasta. Plomienie 
zniszczyły przeszło | 25,000 domów, i do- 
piero pod, murami ai zagasły; od wie- 
ku iaż nie widziano tak. okiopney klęski. 
W miesiąc po tym pierwszym pożarze 
podłożono: znowu ogień w Seutari, a 3ci 
pożar pochłonął obszerne: koszary blisko 
„seraiu leżące. ; 


(Daley, ciag nastąpi.) 


AI. - SĘ 
(Ona... i stary pies.. 
"Jestem twoią, m 
` powóz toczył się gościńcem do Dieppe. — 


rzekła nakoniec, i nasz 


/Zmordowana dziennemi trudami, wsparta 
się na mnie, moglem liczyć uderzenia ićy 
‘serca, a wielkie „sploty iey ciemnych- wfo- 
sów „unoszone od wiatru porannego, pie- 
Scily się zmoićm czołem. , EE 
Wkrótce świt oznaymił pówrót iutrzen: 
ki; szczyty gór powlekł kolor | purpurowy, 
a złociste promienie majowego słońca roz- 
proszyty mgłę która rozciągała się jeszcze 
z lekka po równinie. Gdy się przebudzi- 


da, usta iey niewyraźnie wyrzekły moie- 
SERY imię,spoyrzała Z podziwieniem.ų w koło siebie : 


* Potém iak gdyby zbieraiąc myśli ,. zaplo- 


%, 


W kapelusz starcowi 


chodzących. 


niła się i swoię ładną twarz na moiem ło. 
nie ukryła. Ze A 

Byłem przytomny AE się przy- ; 
rodzenia; trzymaiąc w obięciach kobietę 
którą abóstwiam,;pogrążony byłem- w nie- 
wymowaiem uniesieniu ; wyobrażenia:0 mie. 
łości: ii wiośnie pomięszały się ` w moim 
umyśle, dusza rozpływała się z radości; nie 
wiedziałem dak wyrazić to przepełnienie 
szczęścia, to wywnętrzenie serca usposa= 
biaiące do naysłodszych uczuć, do. czy: 
mów naytkliwszych. 

- Nasz. powóz wstrzymał się dla przeprzęgu 
iracka bylo czekać, wszystkie konie za. 
brano, ; ; ` : 

‘Biedny starzec zbliżył sięz ze swoim psem 
Boca głowę z pokorą i z niespokoy= 
nością; on nadstawiał kapelusza a pies bla- 
szana tacę. Ubiegła mamie, wsunęła nie» 
znacznie rękę do iedwabnego woreczka, i. 
wyci iągnęła sztukę monety , - rzuciła; sią 
z tym | uśńiechóm 
który się zdaie przemawiać do nieszczęślis i 
wych: » Daruycie mi to dobrodzieystwo 
które wam Świadczę, »Ubogi. zrozumiał i ią, a 
wdzięczne iego-spoyrzenie wyrażało: Niech 
cię bóg błogosławi. młoda paro.! niechąy | 


*się twoje szczęście przedłuża, niech twgie 


rożkosze trwaią: długie lata!... Wyczytała 
wszystko ze wzróku starca} gayt delika- 
ina iey ręka ścisnęła moię. 

Ubogi i iego stary pies usiedli na kamież 
niu obok Żołnierza. Miał on także psa; 
cy młody idumny śmiało spoglądał na przes 
Żołnierz. strudzony ,. złożył 
swoię broń i i dzielił skromny, posilek Z to- 
„Warzyszem . podróży., SEN 

. Turkot niewyrażay „dat się ę słyszeć zde 
leka, potém y nieco, wyraźniey, aż w końcu 


TĘ -498 >» = 


zobaczylismy paradny powóz poprzedzony 
gońcem, który wofako konie dla JW. Pana 
Koni nie GR IW. Pan czeka} z nami 
razem. 

Rzuciłem okiem w tón paradny powóz; 
byt wnim mężczyzna ieszcze «młody i 
„bardzo piekna: kobieta,. lecz. z rysów ich 


twarzy poznałem Že się mocno. przema». 


wiali... Wkrótce JW. Pan odwracając się 
od swoiey towarzyszki 
kienkiem. Natenczas zbliżył się ubogi ze 
swoim psem, z bojaźnią i- nieufnością 
Żebrząc łaski JW. Pana. lecz odebrał ed- 
powiedź grubiańską i poniżaiącą, dzy sta- 
mely w.oczach starcowi i wrókit zwolna na. 
ewoie mieysce. 

,Zaprzężono; służący wielkiego Pana rzu 
«ili pod powóz reszty z pysznego śnia- 


dania, oba psy skwapliwie skoczyły da 
nich, konie ruszyły, powóz zgniotł iedne- 


go psa -. Byl to: pies: starca. pisnął tylko: 
przeraźliwie...i spoyrzał raz ostatni na 
swoiego pasa, którego ponura ogarnęła. 


tozpacz, i który p Sk zy okoła niego, tez. 


*onić nie mógł. E 

Oto *masz;, poczciwy człowiecze, zawola- 
feni nań, i dwie ` sztuki monety potos 
czyłyjsię kw niemu, nie uważał na to... 
patwzał ciągle- na psa swoiego.- 

Żołnierz płakał i zdawał się wałczyć' sam 
sobą, nakoniec: przezwyciężaiąc j aieiaka 
zsamego siebie zbliża się znagła: do: starca 
a: podaige , mu Sznurek na- którym 
prowadzil psa swoiego rzekł: Masz dobry 
ętarcze moiego Fiektóra./. wkrótce 
w zagrodzie moiego oyca.. Bądź zdrów..! 
A Ocieraiąc oczy wo kk) reka: zarzucił 
| pasiebie czem prędzey tło moczek i zniknął. 
| Starzec glaska t nowego towarzysza, 
lecz wzrok zawsze m:.iał utkwiony w nieży: 
wm Starym: psie... A ona fmi rzekła ;,/Ten 
$ołnierz, szczęśliwszy od nas, on dal przy: 


wyygzał os, 


„stonę 


iaciela temu eer tbi west. 

mu tylko mogli dać pieniędzy. 

„Nasze konie przybyły i potechaliśmy v wre* 

Scie. E.S. . 
s 


myśmy 


EEEE 

Ki HL. i PAN ae 
Wiątek z Romansu poetyczntgo P, d'Ara 
lineourt p. t. 


. 


emalia czyłi Maizość i Śmenć, 
W. dawnieyszych Nunerach Gazety Kor- 
respendenta, umieściliśmy wyiątki z przede 
Szowy do tego dzieła, teraz umieszczamy 
zaczęcie, częścią wierszem: PAM prozą ; 
przełożone. - 
śrfo czasów starożytnych! z: 
~ fitórcy dzikich dźwięków silay, 
, M iosng moig zachwyciła ,. 
Ty mi natcknień udzieł szozytnychY 
Boleyno, na me prośby, uwdzięczay pieśń zriiers: 
ac Us a 
lutnię, Ossyana lub. trąbą woiennąj 
To iak dzwonów iek porzuras, 
'76 silna iak duch Yoora w 


Bądź 


IF dzigerna iak pieśń tr "ubadura,. 
Zugadna iak spiew pasterza. 
2 zechcę, w moich pieniach kreślić: obraz błogi 
Drea inocy płynących beztroski i trwogi? 
.Bokóy 
Zmoiemi dźwięki niezgodne... 
FI wy którzy grobowych lękacie się: cieniy, 
Nie słuchaycie moich pieniy ©. 
Nie masz w nich ponęt i lubych omamień; 
Srogich przeznaczęń chcę zgłębić zawiłość, 


5 szczęście. swobodne 


Grobowy podnióśtszy kamień g“ 

Śpiewać będę Smierc è Miłość, 
— Cóż znaczą bardzie posępny 

Zwoie złowieszcze wyrazy? > 


„Smiech ma swe uniesienia, radość swe obrazy, 


Czyż ich natchnieniam nie iesteś przystępny? 
— Chciatbym lecz próźno. VV iakiemże ukrycia 
W iakićm się sercu czysta radość mieści? 
Cztowiek przechodzień w tem doczesnóm życiu, 


Rodzi się pośród płaczu, ginie wśród boleści... 


v 


A 


im p dłużey, dm dłużły pił kielich goryczy, 
Ledwie mu czasem w drodze Błysła szczęścia 
chwilka. 
Ledwie zdołał dla 'uciech znaleźć dźwięków 

kilka, 
Dla Żalu tysiąc ich liczy. 
TW wiośnie Życia losowi porucza sig. człowiek , 
Przyszłość mu nayświewnieysze seywróża: skoleie, 
Idzie, szuka, ma nadzieiz; 
JT resecie. „przed zawarciem powiek, 
Cóż wypracował znużony wedr owiec? 


„Jaki plon znoiów? —..Grobowiet! 
Ter boski ogień, gieniiuszu władza, 


S.epsze powinny losy. wyiednać dla siebie., 
Człowiek pomysłem Boga utworzony w Niebie. 2. 
EIERS go Życie uagr adza. U: 
:Roskoszybcórko szezęścia!gdy cię człowiek Wzywa, 
„Przed głosem iego uchodzisz pierzchliwa, 
„Ad w twoim niegcigłym pędzie, . 
T: walszego śladu po tobiè.nie bedzie, 
x Jak. kiedy trwożna płaszynay 
„Lekkiemi skr zydły powietr ze przecina. 
Moc rozciąga ponurą zasłonę i okrywa za- 
wzerniale wieże zamku Gizory.Bogate wzgó- 
rza Nefli (1) iuż znikły w.cieniu. 
to wspaniała budową zdaleka panuiemad do- . 
linami? Jest to stary grod Saint-Peru. Dzie 
ki i sapagtoy las. Gizoru aż pod iego mury” 
svoie gęste cienie rozciąga, a przez, kwie- 
ciste pobliskie łąki, spokoynie pľynie rzeka 
Lóvviere, Lecz nie ma iuż w lesie Gizory ` 
bardów ani druidyckich. oltarzy.  Zaludni- 
fy go cienie i widmy piekielne, a las nie. 
g dyś święty, est postrachem „okolicyz * 
Duiewięć razy uderzył zegar zamkowy. 


Niebo zasępily chmury, Wicher wstrząsa 
 oLokami spływa i zdaleka . 


drzewa. Woda 
rozlega się okropny głos ducha nawałnicy. 
w 


(1) Część warowni-Noffli stoi: dożąd, RR 0 
„ Nefflia.w Tronikach 'Normandyi zna- 

komite, „miięysce . saymule., » e:podanią 
goinne) tem ciekawszem czynią io sta- 
+. Wie mieysce. 


Jakaż ~ 


Dokąd dzie” ten mlody giermek? Sam, nie 
wstrzymany trwogą , śmie witćy grobudy i È 
burzliwéy nocy, pod dębem szukać schronie» 
nia? ; f 

Sierota , lubo szlachetnego rodu, Alder 
mu na imie. Pani „zamku Saint, Peru przez 
Jitość wzięła go pod św oię opiekę. Zatrzy» 
mał się młodzian wlesie*Gizoru. Grom hu. 
czy mad glową iego.. Siada pod dębem- 
Nagle | blada światłość posuwa się ku niemu. 
Zadrżał... Jakiż obraz i iego zatr wożone 0- 
ko uyrzało ! 

Kobieta, z pośród ciemności burzy BI 
Ža się do niego: 

(Od pochodni grobowcy światłość drżąca, bieda; 
Na „iey ponurą twarz pada, 
Z. ust iey wychodza niepojęte som, 
Posępna, dzika, surowa,” 
JW sciczłemi żywioły włada, . AW 
Wzrok przeklętćy ma wiedmy, postawę.olbr zymaz” 
Zdaie że piekielne zesłały ią cienie ; gi i 
Z: odze czasu i burzy w swoich ręku trzy mag. | 
Złowr IZA iest idy mowa, złowrdżbe Poe? } 
„Czerwony zawóy czoło icy pokrywa, ` 
Nad nim czarne pióro pływa.. 

W okolicy: zwana córką piekła, iest'to * 
Olneżer. Zamieszkała „starożytną kaplicę, 
‘gdzie iuż nikt modłów swoich nie wynurza. 
Kazi. pobytem swoim ten święty pomnik, aci 
“wieśniak. ze drZeniem wspomina o zwali= 
“skach kaplicy Świętego Łazarza. 

Zbhża się wieszczka. — Alderze, czeka= 
dam na ciebie. — Co, na mnie? — Takiest.' g 
— W tych lasach? — Powstań, mikczemny ` 
„prochu. Zaprzestań próżnych odpowiedziy  * 
idź za mną. Testem : ‘czarna pochodnia: ale: 
ta pochodnia: oświecą. Alderze! idź zamnga 

-Czego _Žądasz odemnie? —- Izmalii przes sosi 
znaczenie odkryię przed tobą. - Już znikły, a: 
iey dni pogodne.. — Co słyszę! iakież nies 
Szczęścia „grożą dziewicy Saint-Peru. — Mło. 
dzieńcze| dla czegoź trwoga zaspia Lwoie 


g 


— 200 — 


+ -oblicze? Uciekay ieżeliś podły! ieżeliś mę- 


Żnyý idź za mną. ! 
Rzekła, grzmot rozległ się po niebie, wi- 
cher zaszumiał, ziemia i powietrze zadrża- 
ły. Oparta o glaz; zdaie się władać calćni 
po 

"Giermek odzyskał” odwagę. — Kiokolwiek 
_iesteś, rzecze ; nie ucieknę przed niebezpie- 
- czeństwem w kwiecie wieku molego. Cze: 
goż odemnie żądasz? W. iakićmkolwiek miey= 
scu przebywasz; śmiało póydę ża tobą. wł; 
Rzekł, a córka piekieł prowadzi go do 
swoiego mieszkania. Wkrótce przy świetle 
błyskawicy; portesi Alder grach, gotycki 
z wysoką wieżą. Przed nim stoi zaczerni0- 
ny pień dębu, który byt niegdyś celem 
czci Drúidów. Wieszcozka wychudłą ręką 


wskazuić młodzianowi to drzewo; obalone 


uderzeniem pioruna. 


Giermku, zawoła, dąb ten nie dawrio wzńó- 


sił pod obłoki swóy wspaniały wierzchołek. 
Słowo rzekłam, a padt- zdrūzgotany: Nic 
nie zmieńi wyroków moich; Biada! tak est, 
biada Izmalii; a 

Na te ostatnie wyrazy zbladł Al- 


; ka Od dzieciństwa przywiązany do pię- 


key dziewicy; odpowie: Zuchwały duchu 


‘duma ciebie uwodzi. Ci na których Bóg 
zlewa swoię łaskę, , nie Jękaią ig. szatańa; 
- Biada! biada, tobie AE 

Milcz giermku, przerwała Pe dumna 
- wiesżczka. ` Milcz; albo twoia ostątnia go- 
dziņa uderży. Przyśpiesza kroku, weszła 
do gmachu. I tylko światłość pochodni, o- 
świeca grobową salę, tia którą Alder ze drże= 
niem spogłąda. 

Sklepienie ićy zawalone po części, a na 
środku stoi g" obówy pomnik. Nie widać ża. 
„ddnćy istoty żyiącćy, a iednakże lidze od- 
glosy powitały widmo. 

„Wicher zgasił ićy pochodnię. W kolo 


nićy szumi wściekła burza, Migaią się bly- 


ski, grom po gromie uderza, = 


S Trzeba „ci duchu złowrogi, 
Rozpaczy, klęski i trwogi > St 
Noc twem dziedzictwem, zgroza roèt pa 
Pórywa arfę... a zburzy tona, 
Jakieś grobowe” dźwięki się? Wznoszą? 


Czarna chor agiew nad nią spuszczord; 


bd 


„Moc piekiełna ią. zapala: ) 
* Góż iey towańżyszy? fala: 
` p Milet, wota, marny Gzłowieczez 
Moiego posłuchay głosu: ` 
‘Wzrok móy tayniki przeźnaczeń dociocze; 

Już spadła zasłona losu... 
„Zabrźmiały trąby, krew potókiem: płynie 
Tluż rycér ży na tych polach ginie? 
Monarcho Franków, biada tobie, biada, 
Na głowę twoię str. dsźna klątwa spada. 
„Cóż widzę? śmierć żyiący ch postawę oble hid; 
Nicwidżialni działacze i nieba i piekła. 

O dziewicę piękną, młodą. 


" W murach Saint Peru spór zaźarty wiodą 


| ieżś śm iest dla nich przyrodzenia władza: 
Wszędzie okropność i wstręt się objawia: 
Grób ieknie miłością; martwy. pył priemawii ; 
A nicość; euda wyradza. ; 
„ódy ź piasżczystych równi wschodti, SE 
| Sławny ostrzem AI stali; * 
s Bośród nócj, póśród fali 
Wiedzie NENA ryctrż w mury tego grodiij | 
Drżyy Tamalid.:. Godzińa uderży, 
Miecofne losów dościgną cię groty, 
Pioruń upadnie; szyażak błyśnić złotjj 
Wkrótce okropny pożar się rożsżerzjj 
"imur_ niezłomny duniney Wi ofti padnie, 
I swietny okrąg słońca się zaciemi, ` 
2 powróciwszy da' oyczystdy ziemi 
i Srogi los państwa stracorie ówładnię: 
Gdzież . się natenczas schronisż Tzmalio biedha? 


Nawet ółtarzy świętość” pr zytułku nie zjedra. 


Wszędzie przeznaczeń doścignie cię władza, 


Wszędzie okropność i wstręt się odjąwiay > 
Grób tchnie miłością, martwy pył pr zómawid; 


A nicość, cuda wyradza. 


